
OPIEKLI DEI/\TWY
BEZPŁATNY DODATEK DO „GŁOSU WĄBRZESKIEGO1'

NR. 26 WĄBRZEŹNO, DNIA 12 PAŹDZIERNIKA 1 935 ROKU ROK 5

żołnierska prau/ośćEDCBA

Było to w roku 1813 po strasznym  
odwrocie wojsk napoleońskich z pod  
M oskwy. — W sklepionej komnacie  
kra  kasowego grodu siedział książę 

Józef Poniatowski, zasunięty w głąb  
staroświeckiego fotelu, a na pięknem  
jego czole 'widniała zaduma. Naraz 
wszedł oficer służbowy. Książę rzucił 
nań pytającym  wzrokiem.

— Trzeci bataljon piątego pułku  
piechoty —  meldował oficer.

— Kto prowadzi?
—  Sierżant Broclrocki. W asza ksią­

żęca mość każę wprowadzić?
— Niecłi wejdzie!

Oficer otworzył drzwi. Do kom ­
naty wszedł wyprostowany jak stru­

na sierżant i zairaportował:
— Jan Brochocki, sierżant star­

szy pierwszej kompanj i, trzeciego ba- 
itoljonu, piątego pułku piechoty Księ­

stwa W arszawskiego, z prawa star­
szeństwa prowadzący resztę oddziału.

—  Zostaliście rozbici?
—  W  wąwozach Ponarskich, gene­

rał Płatów natarł na strzelców, ci u- 
ciekajac zmieszali nasz korpus...

— W iem, wiem: — przerwał go­
rączkowo książę Józef. —  Cała nasza  
arm  ja tak ginęła! Czego nieprzyja ­

ciel nie dokonał, to zrobił głód.
Tu przerwał nagle Poniatowski i 

zapytał sierżanta:
— Stan twojego oddziału?
— Dwudziestu lekko rannych, 

piętnastu chorych. Trzydzieści kara­
binów ’, cztery umundurowania pełne...

— Biedacy! Nędzarze! Jak was tu  

i ozem opatrzyć? wybuchnął książę, 
a po chwili smutnego zamyślenia za­

gadnął z gorzkim  uśmiechem:

—  A buty?

—  Są.
—  Ile par?
— Jeden!
Poniatowski teraz dopiero powiódł 

wzrokiem po wyprostowanej figurze  

sierżanta. Spojrzał na nogi, owinięte  

iw czarne płachty sukienne, na płaszcz 
pstrzący się od różnokolorowych łat, 

na sznurkiem związaną ładow  nicę, w r 

końcu na twarz pomarszczoną, za- 

więdłą i dwa krzyże błyszczące na 

zapadłej piersi sierżanta.
— M ości poruczniku! — rzekł 

książę do oficera służbowego — opa­
trzyć ich, czem można! Niech dziś

wypoczną. Jutro niech kwatermistrz | 

weźmie ich pod szczególną opiekę. —  
Dzielny to był pułk!...

— W edług rozkazu!
Naraz Poniatowski rzucił pytanie: 

— A sztandar?
— Jest przy oddziale.
Cień smutnego zadowolenia prze­

sunął się po twarzy księcia Józefa. —  
Podszedł do sierżanta i rękę mu na

ramieniu położył.
—  Brochocki! Nagroda cię nie mi­

nie. Za co masz krzyże?
— Bitwa pod Grzybowem w 1809 

i Smoleńsk.
—  Czekaj! Brochocki... Brochocki? 

Byłeś przy szturmie Zamościa?
—  Tak jest wasza książęca mość.
—  W itaj mi, stary towarzyszu! —  

Posiwiałeś mi coś bardzo. Idź, idź, 
wypocznij, a jutro zamelduj się...

Sierżantowi zamglone oczy dziw ­
nym nagle zajaśniały blaskiem, po­
wieki drgnęły nerwowo, na pergami­

nowej twarzy żywy wytrysnął rumie­
niec. Oficer służbowy skinął nań  

żeby szedł; ale sierżant nie ruszył 

się z miejsca, wyprostował się jeszcze 

bardziej i zwrócił się do Poniatow-

—  Siedem tysięcy dukatów w zlo­

cie!...

— Co? uratowaliście kasę pułko ­

wą  ?

—  Tak jest, wasza książęca mość, 

। kiedy pułkow  nik nasz umarł, a wóz­

ka pod kasę nie można było dostać, 

rozdzieliliśmy pieniądze między sie­

bie, obaw  iając się napaści. Piętnastu  

szeregowców w drodze się odłączyło, 

lecz części swoje oddali, nie brak ani 

szeląga !

— Brochocki — ozwal się książę, 

uderzony tą wiadomością, — umiesz 

czytać?

— Umiało się, wasza książęca 

mość, lecz już się nie pamięta!

— Skąd rodem?

— Szewc z W arszawy.

— Jesteś podporucznikiem!

Pierś sierżanta zadygotała nagle. 

Chciał coś odpowiedzieć, podziękowmć 

za nagrodę, o której nie marzył nig­

dy. lecz słowa uwięzły mu w gardle.

Łza tylko ciężka, jakby brzemien­

na całym bólem przebytych trudów  

w  ojennych, zaw  isła na szronem okry-

skiego:

r— W asza książęca mość, melduję

pokornie, że kasa pułkowa z nami podporuczniku ! 

przybyła! ! f .

— Kasa?! —  pochwycił żywo ksią- Brochockiego  

komnaty.żę. —  Co za kasa?

tych wąsach.

Książę odwrócił się i nie patrząc  

na Br  ochockiego, rzekł:

— Jutro, jutro zameldować mi się 

' !

Oficer ujął zlekka pod ramię

> i wyprowadził go z

Ostatnie jabłka
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(K a sz u b s k a b a ś ń lu d o w a ) .

P e w ie n  g b u r k a s z u b s k i m ia ł s y n a ,  

k tó ry  s ię n a z y w a ł J a ś . G d y  te n ż e  p e ­

w n e g o  d n ia  o ra ł p o le o jc a w  w o ły ,  

p rz e c h o d z iło  o b o k  g o ś c iń c e m  d w ó c h  

w ę d ru s ó w , b y ły  to  R o z u m  i S z c z ę śc ie .  

„ Id ź m i z  d ro g i! ' —  w y k rz y k n ę ło  

S z c z ę ś c ie  k u  R o z u m o w i. . .b o ja je ­

s te m  p o tę ż n ie js z e  o d  c ie b ie !”  —  „ W  y -  

ła ź  ty  m i z  d ro g i!  ‘ —  o d p a r ł R o z u m ,  

—  . .1 )0 ia ie s te m  m o c n ie is z v ! " P o n ie ­

c h a ć , u s tą p i ł m u  R o z u m  z  d ro g i , m ó ­

w ią c : „ A  te ra z  c h c e m y  z o b a c z y ć , k to  

z  n a s  d w o jg a  u m ie  w ię c e j z d z ia ła ć !  

—  i w la z ł o rz ą c e m u  c h ło p a k o w i  g b u r -  

s k ie m u  d o  g ło w y .

J a ś , k tó re m u  r a p to w n ie ro z ja śn i ło  

s ię  w  m ó z g u , w y p rz ą g ł s w e  w o ły  i p o ­

g n a ł je  d o  d o m u . T e ra z  ju ż  n ie  p o d o ­

b a ło  m u  s ię  n a  o jc o w iź n ie : z a u b o ż u ­

c h n a  b y ła  c h a ta , in w e n ta rz  z a  s k ro m ­

n y  i u ło m n y , z a p ia sz c z y s te  p o le . —  

R z e k i w ię c d o  s ta ru s z k a  o jc a : „ N ie  

p o z o s ta n ę  w ię c e j tu , ty lk o  w y w ę d ru ję  

w d a le k i ś w ia t !“ O jc ie c o d rz e k ł:  

„ C ó ż  c h c e s z  p o c z ą ć  w  o b c z y ź n ie ? P o ­

z o s ta ń  w  o jc z y ź n ie , d a ją c e j c i m ie ­

s z k a n ie i p o ż y w ie n ie ! K tó ż b ę d z ie  

p ra c o w a ł n a ro l i? ”  

k ró l o  p o c h o d z e n ie i o jc z y z n ę . „ J e ­

s te m  s o b ie  g b u ra s e m  k a s z u b sk im  i o -  

r a łe m  p o la  w  o jc o w e  w o ły " —  p o w ie ­

d z ia ł s z c z e rz e  J a ś . N a  to  o d p a r ł g n ie w  ­

n ie k ró l: „ 1 ty . g b u ra s ie k a s z u b s k i ,  

ś m ie sz  ż ą d a ć  m e j c ó rk i z a  ż o n ę ? ! D a m  

c i p ie n ię d z y , i le  c h c e s z . a p o te m  w y ­

n o ś  m i s ię  w r tw e  la s y  k a sz u b sk ie .

G d y  J a ś  n ie  c h c ia ł s ie  te rn  z a d o w o ­

l ić  k a z a ł g o  k ró l w rz u c ić d o lo c h u :  

n a z a ju trz  m ia ł b y ć  J a ś ś c ię ty m .

W c z e s n y m  ju ż  p o ra n k ie m  w y p ro ­

w a d z o n o  n ie sz c z ę ś liw c a z m ia s ta n a  

m ie js c e  k a ź n i . J u ż  ta m  g o  o c z e k iw a ł  

k a t , a b y  m u  o d c ią ć  g ło w ę  o s try m  to ­

p o re m . 1 e ra z  w id z ia ł R o z u m , d o k ą d  

d o p ro w a d z ił b ie d n e g o  m ło d z ie ń c a —  

i u lo tn i ł s ię z n ie g o . W te d y  z a g o ś c i ło  

u  n ie g o  S z c z ę ś c ie , i n a ty c h m ia s t z m ie ­

n iło  s ię p o ło ż e n ie J a s ia . K ie d y  k ła d ł  

s w ą  g ło w ę  n a  k lo c k a to w sk i , o b a li ł  

s ię  p ie ń  k a to w i n a  n o g i , ta k  ż e  u p a d !  

n a  k a m ie n ie  to p ó r . I r z e b a  b y ło  p o s ta ­

r a ć  s ię o  n o w y  k lo c  i n a o s trz y ć  p o tę ­

p io n y  i p o s z c z e rb io n y  to p ó r . N a  te rn  

m in ę ło  k ilk a  g o d z in . —  K ró le w n a  p o ­

lu b i ła p rz y s to jn e g o i z g ra b n e g o  m ło ­

d z ie ń c a . P ro s i ła  w ię c o jc a , a b y  d a ro ­

w a ł m u  ż y c ie . L u d  te ż  z l ito w a ł s ię  n a d  

m ło d y m  ’ c z ło w ie k ie m , p rz y p o m n ia ł  

k ró lo w i je g o  p rz y rz e c z e n ie  i z a ż ą d a ł  

u ła sk a w ie n ia n a ś m ie rć s k a z a n e g o .  

W re sz c ie  ro z s tr z y g n ą ł  k ró l : „ O  i le  te ­

r a z  je s z c z e  je s t p rz y ż y c iu , n ie c h a j  

b ę d z ie  w o ln y !“

c j  P o s ła n o  w y s ła ń c a  n a  m ie jsc e  k a ź n i

d ru - k tó ry  p rz y n ió s ł w e s o łą  w  ie ś ć o u ła -  

. . . . ’ y -  s k a w ie n iu  w  s a m ą  p o rę . J a s ia u ra to -  

c z v n ił i m ó w ił . P rz e z w a ło  S z c z ę śc ie ! O n o  te ż  p o z o s ta ło  u  

s w ą n ie g o , i ta k  z a trz y m a ł J a s ia  k ro i p rz y  l

o b ra b ia  k io  c h c e ! J a m a m  ro z u m ^  w  

g ło w ie  i n ie  m o g ę  d łu ż e j p o z o s ta ć  w  

d o m u !"

J a ś p o w ę d ro w a ł d a le k o , d a le k o  —  

i d o s z e d ł d o  o g ro d n ik a  F o lw a rc z n e g o ',  

u  k tó re g o  p o z o s ta ł ja k o  u c z e ń . P o jm o ­

w a ł w  m ig  i ju ż  p o  t r z e c h  m ie s ią c a c h  

z n a ł n a  p a m ię ć  n a z w ę i w ła śc iw o śc i  

w s z y s tk ic h  d rz e w , k rz e w ó w , ro ś lin  i 

k w ia tó w  —  le p ie j o d  s w e g o  m a js tr a .  

T e n ż e  c h c ia ł u c z y n ić J a s ia  s w y m  n a ­

s tę p c ą . le c z  J a ś p o w ę d ro w a ł d a le j i 

d o s z e d ł d o  s to l ic y  k ra ju .

K ró l m ia ł b a rd z o p ię k n ą c ó rk ę ,  

k tó ra  z a p a d ła  n a  d z iw n ą  c h o ro b ę : n ie  

m o g ła  a n i m ó w ić , a n i s ię  ś m ia ć . L e k a ­

r z e  c a łe g o  k ra ju  n ie  u m ie l i d z ie w c z y ­

n ie  p o m ó c . —  W re sz c ie o rz e k ł k ró l :  

„ K to u z d ro w i m ą  c ó rk ę , m a  ją  d o s ta ć  

z a  ż o n ę !“

G d y  J a ś  o  te rn  s ły sz a ł , p o s z e d ł d o  

k ró la , w y ra ż a ją c  g o to w o ś ć  u z d ro w ie -

m ie sz k a j p rz e z  t r z y  d n i r a z e m z  m o ­

ją  c ó rk ą . U ś m ie je  s ię i p rz e m ó w i, d o ­

s ta ń  ie c z  ja  z a  ż o n ę . —  w  in n y m  r a z ie  

n ie c ł i c i o d e tn ą  u d o w e !

K ró l k a z a ł p rz e g ro d z ić p o k ó j  

k s ię ż n y  ś c ia n a s z k la n ą . je d n e j p o ­

ło w ie  m ie s z k a ła  d z ie w c z y n a , a  w - - - -

g ie j J a ś . K a ż d y  m ó g ł w id z ie ć  

s z e ć . c o  d ru f f i < . . . . . . . . . . . . —

d w a  d n i p ró b o w a ł J a ś . n a k ło n ić

[ s ą s ia d k ę  d o  m ó w ie n ia , le c z  

ie n o  z a b ie s j i i s ta ra n ia  s p e L

: w s z e lk ie  

je g o  z a b ie g i i s ta ra n ia  s p e łz ły n a  n i-  

c z e m . N a  t r z e c i d z ie ń p rz y p ro w a d z ił  

s o b ie  m a łe g o  p ie s k a , w z ią ł g o  n a  s w e  

ło n o  i m ó w ił d o  n ie g o : „ O p o w ie d z  m i  

c o ś , ty  m a ły ! ” G d y  z w ie rz ę  m ilc z a ło ,  

p o w ie d z ia ł d o ń J a ś : . .P o n ie w a ż n ie  

c h c e s z  m i n ic  p o w ie d z ie ć , z a d a m c i  

z a g a d k ę : B y ło  n a s  w  d o m u  t r z e c h  b ra ­

c i , je d e n  b y ł r z e ź b ia rz e m , d ru g i k ra w ­

c e m . a  t r z e c i to  ja ! R z e ź b ia rz , w y k u ł  

p ie k n e  d z ie w c z ę ; k ra w ie c  u s z y ł d ia n  

ło  n ie m e , b e z  ż y c ia  i u c z u ć . J a  z a ś  d a - _ _ _ _ _ _ _ _ _ x _ „ t

te rn  d z ie c z y n ie  ż y c ie i m o w  ę . P o w ie d z ! s tó w , b e z u s ta n n ie p rz e z  n ic h  n a g a b y -

\ \ te rn  k ró le w n a g ło śn o s ię ro z -  

ś m ia ła  i z a w o ła ła : . . I o b ie  s ię n a le ż y ,  

b o ś  ty  je j p o d a ro w a ł m o w ę ! ”

W  ta k i s p o s ó b  m ą d ry  J a ś w y le c z y ł  

d z ię k i s w e m u ro z u m o w i k s ię ż n ic z k ę . 

W te m  n a d s z e d ł k ró l i u ś c is k a ł s e rd e ­

c z n ie  s w ą  ś m ie ją c ą  s ię  i m ó w ią c ą  c o r -

s w y m  d w o rz e . B y ł m u w ie rn y m , d o ­

b ry m  i u c z y n n y m  to te ż  p o s tę p o w a ł  

o d  g o d n o ś c i d o  g o d n o śc i . K ró l ta k ż e  

g o  p o lu b ił i o d d a ł m u k s ię ż n ic z k ę  n a  

ż o n ę , w y z n a c z a ją c  g o  n a s w e g o n a ­

s tę p c ę .

d  a k  w ię c  o k a z a ło  s ię s z c z ę śc ie  p o ­

tę ż n ie j  s z e m  o d  ro z u m u .

Taka jest ntoja wiara — 

a wasza ?

M ło d y  c h ło p ie c , n a le ż ą c y  d o  k a to ­

l ic k ie j o rg a n iz a c ji m ło d z ie ż y  ro b o tn i ­

c z e j w  B e lg j i , p ra c u ją c  w ś ró d  s o c ja l i-  

w a n y , ś m ia ło , o d w a ż n ie i d o w c ip n ie  

b ro n ił s w o ic h p rz e k o n a ń . P e w n e g o  

d n ia  z a c z ę to  z n ó w  d o k u c z a ć m u , ż e  

t r z y m a  s ię k s ię ż e j s u ta n n y , p o w ta rz a  

w s z y s tk o  tv lk o  z a  n im i, a  s a m  n ie  w ie ,  

w ie d z ia ł :

J a  w a m  n a ty c h m ia s t p o w ie m , w  c o  

w ie rz ę ! —  i w ś ró d  z d z iw io n y c h  s o c ja ­

l is tó w  z d e jm u je  c z a p k ę , k lę k a  n a  s a ­

l i f a b ry c z n e j i g ło ś n o , a  w y ra ź n ie  o d ­

m a w ia  „ W ie rz ę  w  B o g a .

S k o ń c z y w sz y w y z n a n ie w ia ry ,  

p rz e ż e g n a ł s ię  n a b o ż n ie  i z  c a łą  p o w a ­

g ą o d e z w a ł s ię d o  s w o ic h  p rz e c iw n i­

k ó w :

P o w ie d z ia łe m  w a m , w  c o  ja w ie -  

; r z ę , a te ra z  p o w ie d z c ie  m i, ja k a  je s t  

w a sz a  w ia ra ?

K ło p o tl iw e m ilc z e n ie b y ło  je d y n ą  

o d p o w ie d z ią .

12-LETNI KRÓL JUGOSŁAWJI 

OJCEM CHRZESTNYM.
W  m ie jsc o w o ś c i T rp in je  w  J u g o -  

s ła w ji , o d b y ła  s ię  w ie lk a  u ro c z y s to ś ć  

z  o k a z j i c h rz e c in  9 -g o  s y n a  T a to  m i  ro w  

c o w a . O jc e m  c h rz e s tn y m b y ł m ło ­

d y  k ró l J u g o s ła w ji P io tr I I . k tó re g o  

n a  c h rz c in a c h  r e p re z e n to w a ł  p u łk o w ­

n ik  G u s to w ic . W  c h rz c in a c h  w z ię ło  

u d z ia ł 2 .0 0 0 o k o lic z n y c h w ło ś c ia n ,  

m a n ife s tu ją c  g o rą c o  n a  r z e c z  m ło d e g o  

k ró la  i k ró le w sk ie g o  d o m u .

D z ie c i z C a s te lg a n d o lfo  z d a ra m i o w o c ó w  

d la  O jc a  ś w .
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J a k i e ż  t o  d z i w y  w y g r y w a ł  t e r a z  J a - i  

n e k  s i e r o t a  n a  s w e j f u j a r c e ! K t o  t y l k o '  

j e j  p o s ł u c h a ł , t e m u  s i ę  m i r a ż u  t a k  l e k ­

k o  r o b i ł o  n a  s e r c u ,  j a k b y  n i g d y  n i e  z a ­

z n a ł t r o s k  ż a d n y c h  a n i z g r y z o t .

S ł u c h a l i t e ż  l u d z i e  J a n k ó w  e g o  g r a ­

n i a ,  a  k o g o  t y l k o  s p o t k a ł a  c z a r n a , c i ę ż ­

k a  d o l a , g d y  g r a d  w y  t ł u k ł m u  z b o ż e ,  

a l b o  g d y  k r ó w  k ę  j e d y n ą  z a b i ł a  z a r a z a ,  

w  t e d y  f u j a r k a  J a s i a  o d p ę d z a ł a  s m u tk i ,  

a  s e r c e  s i ę  n a p e ł n i a ł o  j a k ą ś  d z i w  n ą  r a ­

d o ś c i ą .

G r a ł w i ę c  J a n e k  d l a  l u d z i a l e  n a j ­

c z ę ś c i e j  g r a ł  d l a  s i e b i e ,  d l a  s i e r o c e j  d o l i  

s w o j e j . S ł u c h a ł y  g o  w t e d y  w i e r z b y  z  

n a d  j e z i o r a , s ł u c h a ł a  g o  b ł o ń  s z e r o k a ,  

d a l e k a ,  a  n a j p i l n ie j  s ł u c h a ł a  g o  k r ó w  k a  

k r a s u la , j e d y n a  j e g o  p r z y ja c ió ł k a .  N a  

c a ł y m  ś w i ę c i e  n i e  b y ł o  n i k o g o  s z c z ę ś l i ­

w s z e g o  n a d  J a n k a . C a ł a  c z a r n a  z i e m i a  

d o k o ł a  b y ł a  j e g o  w ł a s n o ś c i ą , s t o  k r ó ­

w e k  r y c z a ł o  n a  z i e l o n y c h  p a s t w i s k a c h ,  

s t o  k o n i k ó w  c z e k a ł o  n a  J a n k a  s k i n i e ­

n i e , a  z ł o c i s t e  ł a n y  z b o ż a  k ł a n i a ł y  m u  

s i ę  n i s k o , j a k o  p a n u  s w o j e m u .

D R Z E W O  Ś M I E C H U .

W  A r a b j i r o ś n ie r o ś l i n a , k t ó r e j  

n a s io n a  m a j ą  w  ł a s n o ś ć  s z c z e g ó l n ą  w y ­

w o ł y w a n i a  ś m ie c h u .  —  R o ś l i n a  t a  p o ­

s i a d a  k w i a t y  ż ó ł t e  i o w o c e  p o d o b n e  

d o  n a s z e j f a s o l i . A r a b o w ie  z b i e r a j ą  

j e j n a s i o n a ,  s u s z ą  j e  i t r ą  n a  p r o s z e k .  

S p o ż y c ie  z a ś  n i e w ie l k i e j d a w k i t e g o  

p r o s z k u  w y w o ł u j e  z a r a z  ś m ie c h  t r w a ­

j ą c y  n i e r a z  c a łą  g o d z i n ę .

fcfzcie <fo Matki

Spojrzyjcie dziatki, oto Dziewica, 

Różańca snując perłowe kwiatki, *

Patrzy z uśmiechem na wasze lica, 

Byście szły do Niej jako do Matki.

Byście szły wszyskie przed Jej ołtarze, 

Różańca snując perłowe kwiatki. 

Ona wam drogi zbawienia wskaże, 

A więc gromadnie wszystkie do Matki.

Idźcie! różańcem Ją pozdrawiajcie, 

Szczebiotki czyste, Panny Marji, 

Głosem słowika Ją wychwalajcie, 

Różańca wianki wijcie — z liliji.

Ona za kwiatki każdej dziecinie,

Koronę szczęścia — blasku wiecznego, 

Zgotuje, aby — w śmierci godzinie 

Oglądać mogła, Syna — Bożego.

A więc z różańcem wszystkie do Matki, 

Pośpieszcie, by wam nie szkodził wróg — 

A wiecznem szczęściem, o lube dziatki! 

Będzie wam Marja! sam Chrystus — Bóg.

J. Kubikówna.

Czof*occ/f>«i fujarka 

(baśń)

K s i ę ż y c  o s r e b r z y !  s n o p a m i j a s n y c h  

p r o m i e n i k r y s z t a ło w ą  p o w i e r z c h n i ę  j e ­

z i o r a  c h a r z y k o w s k i e g o , p o ł o ż o n e g o  k o ­

ł o  C h o j n i c . S z e r o k o , d a l e k o  s z k l i ł a  s i ę  

b ł y s k o t l i w a  l a l a , a  w o k o ł o  c i c h o . Z a ­

s n ę ł y  o w a d y  w  s z u w a r a c h , z a s n ę ły  

p t a s z k i  n a  d r z e w a c h  i b i d z i e  w  c h a t a c h  

z a s n ę l i  p o  p r a c y . N a w e t  w i e t r z y k , c o  

p r z e z  d z i e ń  c a ły  n a b r o i ł n i e  m a ł o , l e g i  

g d z i e ś  w ś r ó d  k r z e w u  c i c h y m  s n e m  u j ę ­

t y . i ę c  w o k o ł o  t a k i  s p o k ó j p a n u j e ,  ż e  

m o ż n a b y  u s ł y s z e ć  n a w e t d ź w i ę k  p o l ­

n y c h  d z w o n e c z k ó w , g d y b y  d z w o n i ć  

u m i a ł y . L e c z  c o  t o ? C h o ć  w i e t r z y k  

ś p i c i ą g l e , f a l a  j e z i o r a  s a m a  s i ę  p o r u ­

s z a , k o ł y s z e  i n a g l e  z  j e j  g ł ę b i w y p ł y ­

w a  z ł o t o w ł o s a  b o g i n k a  z  c a ł y m  o r s z a ­

k i e m  w o d n y c h  r u s a ł e k . L i c e  i c h  j a ś ­

n i e j s z e  o d  b l a s k ó w  k s i ę ż y c a , a  z ł o t e  

w ł o s y  d ź w i ę c z ą  i b r z ę c z ą z a k a ż d e m  

p o r u s z e n i e m  j a k o ś  d z i w n i e  u r o c z o . —  

W y p ł y n ę ły  r u s a ł k i , b y  o d e t c h n ą ć  c i ­

s z ą  p ó ł n o c y  i n a k a r m i ć  s i ę  p r o m y k a m i  

k s i ę ż y c a .

W i e t r z y k  s p a ł c i ą g l e , a j e d n a k  w  

g a ł ą z k a c h  w i e r z b i n y  c o ś  l e k k o  z a s z u ­

m i a ł o ; g a ł ą z k i s i ę  r o z c h y l a ł y , a  z  p o ­

m i ę d z y  n i c h  w y j r z a ł a g ł ó w k a  J a n k a  

s i e r o t y .  O b i e m a  r ę k a m i  c h w y c i ł  s i ę  k o ­

n a r ó w  w i e r z b o w y c h  i m o c n o  s i ę  t r z y -  

m a , b o  z ł o t e  w ł o s y  t o p i e l i c  t a k  d ź w i ę ­

c z ą  u r o c z o , t a k  w a b i ą  w  t o n  c h ł o d n ą ,  

ż e J a n e k  s i e r o t a  b i e g ł b y  t a m  d o  n i c h ,  

z e  s w o j ą  d o l ą  s i e r o c ą  b e z  c h w i l i  w  a h a -  

n i a . L e c z  n i e  p o  t o  t u  p r z y s z ł o  c h ł o p i ę  

j a s n o w ł o s e . 1 a m  w  c h a t c e  u  s k r a ju  

w i o s k i  ś p i  j e g o  b a b u n i a ,  z g a r b i o n a ,  s t a -  

r e ń k a ,  z  w y p ł a k a n e m i  o c z y m a .  O j ,  n i e ­

r a z  m u  m ó w d l a  j e g o  ś l e p a  b a b u n i a , ż e  

k t o  s k r ę c i f u j a r k ę  p r z y  d ź w i ę k u  z ł o ­

t y c h  w ł o s ó w  t o p i e l i c ,  t o  w y d o b ę d z i e  z  

n i e j  t a k i e  d ź w i ę k i ,  k t ó r e  u k o j ą  c i e r p i ą ­

c e  s e r c a  i r o z p ę d z ą  k a ż d ą  t r o s k ę .  A  J a ­

n e k  s i e r o t a  t a k  b a r d z o  c h c i a ł b y  m i e ć  

t a k ą  f u j a r k ę , ż e  n i e p o m n y  n i e b e z p ie ­

c z e ń s t w a , c o b y  g o  w t r ą c i ło  w  c h ł o d n e  

f a l e  j e z i o r a , a ż  t u  p o  n i ą  p r z y s z e d ł .

B ł y s z c z ą  j a s n e  l i c a  r u s a ł e k  w  k s i ę -  

ż y c o w e m  ś w ie t l e ,  d ź w i ę c z ą  i ż a r z ą  s i ę  

i c h  w ł o s y  z ł o c i s t e , a l e  J a n e k  o d w r ó c i !  

o c z y , g ł ó w k ę  o p a r ł o  p i e ń  b r z o z o w y  i  

k r ę c i f u j a r k ę  z  g a ł ą z k i b r z o z o w e j .

A  p o  j e z i o r z e  r e j  w o d z i  b o g i n k a  i z  

o r s z a k i e m  s w y m  z a t a c z a  n a  f a l a c h  t a ­

n e c z n e  k r ę g i , a  k s i ę ż y c  o w i j a  w  s r e ­

b r z y s t ą  o p o n ę  r u s a łk i  n a  j e z i o r z e  i J a n ­

k a  w  b r z e z in i e .

G d y  p i e r w s z y  b r z a s k  r ó ż o w y  p r z y ­

g a s i ł j a s n e  b l a s k i k s i ę ż y c o w e , s k r y ł a  

s i ę  b o g i n k a  w  k r y s z ta ł o w y m  s w y m  p a ­

ł a c u  n a  d n i e  j e z i o r a , a  J a n e k  s i e r o t a  

b i e g ł d o  b a b u n i z c z a r o d z i e j s k ą  s w ą  

f u j a r k ą .

Legenda o goździkach

N a  s k r a j u  l a s u , n a  z i e m i p i a s c z y -  

s t e j  k w i t n ą  d o  p ó ź n e j  j e s i e n i  c z e r w o n e ,  

ś l i c z n e  g o ź d z i k i . W  ś r ó d  s u c h y c h  t r a w  

w y s t r z e l a j ą  k u  n i e b u  n a  w i o t k i c h  i d ł u ­

g i c h  ł o d y ż k a c h , k o ł y s z ą c  s i ę  w d z i ę c z ­

n i e  w  p o w i e t r z u . W o k ó ł n i c h  s t e r c z ą  

j u ż  u s c h ł e  t y l k o  b a d y l e  i n n e g o  z i e l a .  

C  z e m u  t o  ś l i c z n e g o ź d z i k i m a ją  j a k  

k r e w  c z e r w o n e  k w i e c ie ?

G d y  P a n  J e z u s d ź w i g a ł k r z y ż  n a  

G o l g o tę , s z e d ł z a  N i m  t ł u m  l u d z i , a  w  

t ł u m i e  —  M a tu c h n a B o ż a . 1 g o r z k o  

p ł a k a ła  n a d  S y n e m , a  ł z y  p ł y n ę ł y  p o  

J e j ś w i ę t y c h  l i c a c h  i p a d a ł y  n a  z i e m ię .  

P ł a k a ł a  t a k  d ł u g o , a ż  ź r ó d ł a  ł e z  w y ­

s c h ł y . W  ó w c z a s  w  b ó l u  i ż a lu  n i e u t u ­

l o n a . p o c z ę ł a  p ł a k a ć  k r w a w e m i ł z a m i .  

1 o t o  z  t y c h  k r w a w y c h  ł e z  M a t k i B o ­

ż e j . p a d a j ą c y c h  n a  z i e m i ę , p o c z ę ły  w y ­

r a s t a ć  g o ź d z i k i .

W  j e s i e ń  n e m  s ł o ń c u  j a k  k r o p l e  k r w i  

b ł y s z c z ą  i s ą  z w i a s t u n a m i z i m y , k t ó r a  

b i a ł y m  c a ł u n e m  ś m i e r c i o k r y w a  p o l a  

i ł ą k i .

<fo f,ana
uj  niebie^

P e w i e n  w i e ś n i a k z N o r d l a n d u  

( S z w e c j a ) , z n a la z ł s z y  s i ę  w ' s k r a j n e j  

n ę d z y  p o s t a n o w i ł z w r ó c i ć  s i ę  z  b ł a g a ­

n i e m  o  p o m o c  d o  P a n a  B o g a , a  n i e  m a ­

j ą c  z a u f a n i a  d o  m i e j s c o w e g o  p a s t o r a ,  

w y s ł a ł p r z e z  p o c z t ę  l i s t z a a d r e s o w a ­

n y  d o  „ N a s z e g o  P a n a  w  n i e b i e 4 ’ .

J a k o  c z ł o w i e k  s u m ie n n y , l i s t o n o s z  

d o r ę c z y ł l i s t d o  d y r e k c j i p o c z t w  

S z t o k h o l m ie  „ d l a  w y s z u k a n i a  a d r e s a ­

t a 4 4 . I D y r e k l o r  o t w o r z y ł l i s t  i z n a l a z ł  w  

n i m  t a k  w z r u s z a j ą c ą  i n a i w n ą  p r o ś b ę  

b i e d n e g o  w i e ś n i a k a , k t ó r y  b ł a g a ł D o ­

b r e g o  B o g a  o  p o ż y c z e n i e  m u  2 0 0 k o ­

r o n , ż e  p r z e k a z a ł  l i s t r z ą d o w i .

W  t e n  s p o s ó b  p o  n i t c e d o  k ł ę b k a  

l i s t d o t a r ł  d o  p r e m je r a , k t ó r y  w z r u ­

s z y ł s i ę  t e in  d z i e c i n n e m  b ł a g a n i e m  i  

r o z p a c z ą  w i e ś n i a k a .  N i e  c h c ą c  z a j m o ­

w a ć  t a k ą  s p r a w ą r a d y  m i n i s t r ó w  i  

n i e  m a j ą c  w  d a n e j c h w i l i  c a ł e j s u m y  

p r e m j e r  w z i ą ł  z  p o r t f e lu 1 0 0 k o r o n ,  

w ł o ż y ł  j e  d o  u r z ę d o w  e j  k o p e r t y  i  o d e ­

s ł a ł  p o d  a d r e s e m  c h ł o p a  z  N o r d l a n d u .

W  d w a  d n i  p ó ź n i e j  p r e m je r  o t r z y ­

m a ł n o w y  l i s t , z a a d r e s o w a n y  „ d o  n a ­

s z e g o  P a p a  w  N i e b i e 4 4 . R o z e r w a ł k o ­

p e r t ę  i p r z e c z y t a ł :

„ D z ię k u j ę  C i  D o b r y  B o ż e , ż e ś  w y ­

s ł u c h a ł  m e  j  p r o ś b y .  L e c z  n a  d r u g i  r a z  

n i e  t r z e b a  p o s y ła ć p i e n i ę d z y p r z e z  

p r e m j e r a , g d y ż  z a b r a ł o n  p o ł o w ę  d l a  

s i e b ie " .
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Z OBOZU WAKACYJNEGO DLA 
DZIEWCZĄT

W iele było obozów w czasie tegorocznego , 

niezbyt pięknego , la ta. N ow ością był obóz ko ­

biecy W . F ., który zgrom adził około 200 stu  

dziew cząt pracu jących , pochodzących zarów no  

z m iast, jak i ze w si. T en, pozorn ie tak różny  

elem ent, bardzo szybko jednak , dzięk i dobrej  

w oli organizatorek i celow ej orgardzacji, utw o ­

rzy ł bardzo zgrany zespó ł. Ż ycie obozow e to ­

czy ło się spraw nie i przy jem nie. O tym  m iłym  

i ciekaw ym  obozie —  w  dniu 14 . 10 . (pon iedzia­

łek) o godz. 17 ,00 , opow ie przed m ikrofonem  

p . B arbara G odycka w  sw ej pogadance pod t. 

,,Z obozu w akacyjnego dla dziew cząt".

BAJKA CHIŃSKA DLA DZIECI.
S obotnie słuchow isko P olsk iego R adja dla  

dzieci p . t. ,,Jak S ing zgad ł, że kulą jest św iat"  

oparte jest na au ten tycznej bajce ch ińsk iej, któ ­

rą opracow ała dla rad ja S tefan ja K ossu tów na.  

S łuchow isko nadane będzie o godz. 18 ,00 i przy ­

niesie opow ieść o przygodach dw óch m ałych  

ch ińczyków , S inga i W inga, którzy napróźno u-  

siłow ali dow iedzieć się od starszych , gdzie  

w schodzi i zachodzi słońce. U dali się w reszcie  

w długą w ędrów kę —  jeden poszed ł na praw o, 

a drug i na lew o. Jak ież było zdum ien ie ch łop ­

ców , gdy po la tach spo tkali się w m iejscu , skąd  

obaj w yruszy li na poszukiw anie słońca i dom y ­

ślili się , że ziem ia jest kulą.

N IE ZW Y K Ł A P R ZY G O D A P A N N Y G A P Y .

B ędzie to opow iadan ie dla dzieci m łod ­

szych pióra cioci A dy. O pow iadanie to nada  

rozg łośn ia lw ow ska dn . 18 . 10 . (p iątek) o godz. 

16 ,45 , a tem atem je j będą niezw ykłe przygody  

m ałej, trzym iesięcznej ostrow łosej fox terr.erk i.

Ś W IĘ T O  JE SIE N I -  R A D JO -R EW Jzl

D nia 18 październ ika tj. w piątek , nadana  

będzie dla dziatw y szko lnej o godz. 12 ,15 audy ­

cja słow no-m uzyczna p . t. ,,Ś w ięto jesien i ’ . B ę ­

dzie to rodzaj rew ji. P rzed m ikrofonem  rad jo-  

w ym  zjaw i się jesień  iz orszak iem  w arzyw  i ow o ­

ców . K rągłe pom idory , słoneczn ik i, ogórk i, sm a ­

czne soczyste jab łka, gruszki i śliw ki, staną w  

barw nym rozśp iew anym korow odzie , aby dow ­

cipną piosenką uczcić św ięto jesien i, darzącej 

tak hojnie ludzi sw ojem i daram i. 1  ekst audycji 

E lżb iety K ałużyńsk iej —  piosenki, W ładysław a  

M acury .

B A JK A  O  P IE S K U  B U R K U , K O T K U  M R U C Z ­

K U I G Ą S C E G Ę G U LI -  P R Z E Z R A D JO .
M łodsze dzieci ze szkó ł usłyszą w esołe do ­

w cipne opow iadan ie przez rad jo E w y S zelburg-  

Z arem biny na tem at popularnego przysłow ia:  

,,rządzi się jak szara gęś". O to gąska G ęgula  

podczas nieobecności gospodyni w chacie ujęła  

rządy w sw oje gęsie łapk i. P om agały je j kot 

M ruczek , pies B urek i kogut Jarzęb iasty i kury  

S iem ien iatk i... Jak się te „rządy" szarej gąsce  

udały —  dow iedzą się dzieci z audycji dnia  

15 . 10 . o godz. 12 ,15 .

od początku do końca na zg łosce 1-ej 
i 3-ej (zg łoska  2-ga i 4-ta nieakcen tow a- 
ne). U tw ór ten  zaw iera  w e w szystk ich  
w ierszach jednakow ą ilość zg łosek . —  
N ależy  on  do  rzędu  najkró tszych  w ier­
szy , a jest zarazem bardzo trudny , 
gdyż poeta w yrazić m usi sw ą m yśl za ­
ledw ie w  kilku w yrazach .

W  następnym  kąciku  om ów im y  bu ­
dow ę trzy-, cztery- i w ięcejstopow ych  
w ierszy , poczem  przejdziem y do dru ­
giego rodzaju stopy w ierszow ej, t. j. 
jam bicznej.

ŚMKEJMY SIĘ
MATEMATYKA.

—  N o dobrze, m ój ch łopcze, orjen tu jesz  

się; 2 w 10 m ieści się 5 razy . N o, a pow iedz  

m i, ile razy m ieści się 10 w  2? C zy w ogóle m o ­

że się zm ieścić?

—  M oże, proszę pana psora.

—  W  jak i sposób?

—  P rzecież 10 palców m ieści się w 2 rę ­

kaw iczkach .

NASZE POCIECHY.

M ałej S tefun i spuch ł sku tk iem w ypadku  

paluszek , w 'następstw ie czego postradała paz ­

nokietek , który po upływ ie jak iegoś czasu za ­

czął odrastać.

W łaśn ie ciocia M ania ogląda zbolały pa ­

luszek i pow iada:

—  N o, jakoś odrósł ci paznokietek . Już  

jest praw ie tak i sam , jak przed tem .

—  A le brak m u jeszcze czarnej obw ódki  

—  pow iada m ała dziew czynka.

W SZKOLE.

—  C o to jest an tropolog ja!

—  N auka o ludziach .

—  A psycholog ja?

—  N auka o psach .

HIGJENA.

—  C o należy czynić , aby zęby utrzym ać  

w dobrym  stan ie? O dpow iedz, H alinko?

—  T rzeba je czyścić , panie profesorze.

—  A czem  się je czyści?

—  S zczo teczką.

—  M asz szczo teczkę?

—  N ie.

—  A tw oi rodzice?

—  N ie.

—  S kąd w ięc przyszła ci na m yśl szczo ­

teczka do zębów ?

—  B o m y m am y je w sk lep ie, panie profe ­

sorze.

SPRYTNE BOBO.

—  M am usiu , zabaw im y się w ogród zoolo ­

giczny . Ja będę m ałpką.

—  A ja?

—  T y będziesz publicznością, która daje  

m ałpce cukierk i.

KĄCIK MŁODEGO POETY.
W  dzisiejszym kąciku uprzy tom -  

nijm y sob ie zasady akcen tow ania w  
języku  polsk im . W iadom o, że w  języ ­
ku  naszym  akcen t (p rzycisk) spoczyw a  
zasadniczo na przedostatn iej zg łosce, 
np . głowa, w ojskow y, szkolny itd . —  
M ając to na uw adze, oznaczam y zg ło ­
sk i akcen tow ane znak iem  v , a nieak-  
cen tow ane znak iem  —  jak  naprzykład :

—  v —  v —  v —  v  —
opiekun m iędzynarodow y  

C zęstokroć m am y taką budow ę  
w iersza, że na jeden w iersz przypada ­
ją nie 2 lub  3 stałe akcen ty , ale  znacz ­
nie w ięcej; a w tedy w iersz dzieli się  
na kilka drobnych cząstek po 2 lub 3  
zg łosk i. C ząstk i te nazyw am y stopam i.

P rzystępu jąc  w ięc do  budow y w ier­
sza, w ybieram y jedną z następu jących  

stóp (m iar) :

1) T rochej: v —  
(p ierw sza zg łoska akcen tow ana, 
druga nieakcen tow ana),

2) Jam b: —  v  
(odw rotn ie  do  trocheja: pierw sza  
zg łoska nieakcen tow ana, druga  

akcen tow ana),
3) A m fibrach : —  v —  

(p ierw sza i trzecia zg łoska nie ­
akcen tow ana, akcen t spoczyw a  

na zg łosce drug iej),
4) D akty l: v —  —  

(trzy zg łosk i, z których ty lko  
pierw sza jest akcen tow ana).

D zisiaj om ów im y ty lko pierw szą  

stopę —  tj. trocheja.

I) Trochej sk łada się się, jak w yżej 
pow iedziano z dw u zg łosek , z których  
pierw sza jest akcen tow ana, druga zaś  

nieakcen tow ana (v — ).
P oniżej przykład dw ustopow ego  

w iersza, dla którego m iara w ierszow a  
tak się będzie przedstaw iała:

v —  v —  

v —  v —  
i tak  dalej. 

S krzy łuczyw o  

N ocka długa, 

P rzędzie żyw o  

Jedna, druga. 

K ółko la ta  

Jak szalone, 

W  tę zam iata , 

T o w  tę stronę. 

G asną szczypki, 

N ocka szczera, 

A  z za szybki 

S en zaziera, 

A drzym ota  

Z poza plo ta ....

(L enartow icz: S en i drzem ka).

W idzim y na tym przykładzie , że  
akcen t pow tarza się przez cały w iersz


